PTASZKI 


ZNAD WOŁGI 


Takie ptaszki — gwizdki wykonane z drewna, barwnie 
malowane od wieków wyrabiają mieszkańcy nadwołżań- 
skiej wioski Połchowski Majdan. 

Prawda, że chciałoby się je mieć w swoich zbiorach? 


Piloci nie powinni 


palić 


(PAP). Austriaccy naukowcy doszli do wnio- 


A TAM 
ANANASY... 


U nas — trwają właśnie 


sku, że trzy papierosy wypalone przez pilotów 
samolotów zmniejszają możliwości odbioru 
informacji wizualnych o 20-25 procent. Trzy 
wypalone papierosy ograniczają też ich zdol- 
ności adaptacyjne do określonej sytuacji i roz- 
różniania kolorów czerwonego i zielonego. 


Biorąc pod uwagę wyniki badań ekspertów, 
kompania lotnicza kraju wprowadziła zakaz 
palenia przez pilotów nie tylko w powietrzu, 
ale także w ciągu 8 godzin przed wyznaczoną 

" godziną lotu. Zakaz dotyczy pilotów lotnictwa 
cywilnego. 


12-kilogramowa moneta 


(PAP). Pojawienie się na jednej z aukcji w 
Genewie dwóch indyjskich złotych monet z 
epoki Wielkich Mogołów wywołało prawdziwą 
sensację. Łączna wartość złotych przedmio- 
tów przekraczała 14 milionów dolarów. Jedna 
z monet ważyła 12 kilogramów, a druga — ki- 
logram. 


W dawnych czasach służyły one jako swego 
rodzaju nagrody, którymi władcy mogolscy 
obdarowywali swych wiernych poddanych. 
Dlatego też monety te w praktyce nigdy nie 
były wykorzystywane zgodnie ze swym prze- 


zbiory późnych jabłek, a 
w Wietnamie... ananasów. 
W prowincji Han Nam 
Ningh owoce te obrodziły 
nadzwyczajnie. W gospo- 
darstwie państwowym Do- 
no Giso zebrano ich 2000 
ton! Część z nich przezna- 
czono do zamrożenia oraz 
do wytwórni produkującej 
przetwory. > 


Fot. CAF 
i archiwum 


znaczeniem, czyli jako pieniądze. 


Do wielkiej transakcji na aukcji jednak nie 
indyjski. 
Okazało się, że obie monety były nielegalnie 
wywiezione z kraju przez przemytników je- 


doszło. Przeciwdziałał temu rząd 


szcze w 1947 roku. 


|: 


© Jeżeli masz kłopoty. 
ze snem... 


(PAP). W RFN zakończył się nie- 
dawno kongres lekarzy poświęcony 
bezsenności. Okazuje się, że co naj- 
mniej 50 proc. zakłóceń snu ma 
swoje źródło w przyczynach psy- 
chicznych | społecznych. Najczęś- 
ciej wynikają one z nadmiernego 
hałasu, działania kawy i alkoholu 
oraz przepracowania. Negatywny 
wpływ na sen ma również praca 
zmianowa. Uczestnicy kongresu byli 
zgodni co do tego, że długość snu 
jest sprawą bardzo indywidualną 
każdego człowieka. Jeśli ktoś po- 
trzebuje go tylko 6 godzin, to nie 
powinien dłużej leżeć w łóżku. Prze- 
ciętna długość snu u dorosłego 
człowieka wynosi 7 godzin. Jednak 
niektórzy potrzebują nawet 8,5 
godz. Nie należy również. rezygno- 
wać z pewnych pl 
krótkiej poobiedniej drzemki, która 
: > tach, nie 


GROBOWIEC TRACKI 


SKARBEM KULTURY 


(PAP). Swoista koncepcja archl- 
tektoniczna grobowca z okolic wsi 
Swesztari w Bułgarii oraz oryginal- 
ność figuralnego wyobrażenia jego 
wnętrza rzucają nowe światło na 
kulturę duchową, a 'zwłaszcza kult 
religijny Traków .— starożytnego 
plemienia, zamieszkującego ziemie 
dzisiejszej Bułgarii przed pojawie- 
niem się na nich Słowian i Protobuł- 
garów. Grobowiec składa się z ko- 
rytarza oraz trzech krypt o planie 
zbliżonym do kwadratu. Przedsio- 
nek, krypta główna oraz krypta 
boczna pokryte są półkolistym skle- 
pieniem. Uwagę zwraca bogata ga- 
ma kolorystyczna rysunków i rzeźb, 
jak również mieszane stosowanie 
półkolumn doryckich i korynckich. 


"Grobowiec został odkryty w 1982 
r. podczas badań archeologicznych 
prowadzonych na terenie dużej nek- 
ropolii w Bułgarii północno-wschod- 
niej. W trzy lata później, jako dzie- 
wiąty pomnik w Bułgarii, został włą- 
czony na listę Światowego Dziedzic- 
twa Kultury i Przyrody UNESCO. 

Ę 


Szczątki fauny 
sprzed 115 mln lat 


W kamieniołomie w okolicach Pueblo 

w Meksyku znaleziono ślady skamienia- 
łej fauny z okresu kredy — sprzed 115 
mln lat. Uczeni zebrali tam już ponad 4 
. tys. okazów — w tym wiele nieznanych 
dotąd gatunków. Szczegółowe badania 
podjęte pod patronatem Narodowego 
Towarzystwa Geograficznego USA ujaw- 
niły m.in. szczątki jaszczurek, węży, żół- 
wi. Było także sporo skamieniałych ryb. 
Rozpoznano już 30 nowych nie zna- 
nych dotąd gatunków ryb szkieleto- 
wych. Na miejscu dzisiejszego kamie- 
niołomu znajdowała się kiedyś. płytka la- 
guna wypełniona słodką wodą z. rzeki. 
Stąd wśród szczątków przeważa fauna 


słodkowodna. Skamieniałości z okresu " 


wczesnej kredy są bardzo interesujące 
dla paleontologów. W tym czasie poja- 
wiło się bowiem wiele nowych gatun- 
ków. Ma to duże znaczenie dla badań 
-nad ewolucją dawnej fauny północnoa- 
merykańskiej. Struktury geologiczne z 
Pueblo są identyczne ze strukturafii w 
RFN, gdzie znaleziono szczątki 'prapta- 
ków, — archeopteryksów. „ 


Liderzy szkolnego boiska 


WZROST NIE MA ZNACZENIA 


(int.wł.) Bogusław Zaręba z Sie- 
miatycz (na zdjęciu) był najmniej- 
szym zawodnikiem krajowego finału 
naszego ostatniego turnieju piłkar- 
skiego. Najmniejszym, ale też chyba 
jednym z najlepszych. Grał na pra- 
wym. skrzydle i trzeba. przyznać, że 
jego drużyna „Xenon'' właśnie tą 
stroną boiska przeprowadzała więk- 
szość akcji ofensywnych. Mierzący 
zaledwie 150 cm wzrostu Boguś z 
ogromną łatwością mijał atakują- 
cych go obrońców i celnie centro- 
wał do ustawionych pod bramką ry- 
wali kolegów. Z podań Zaręby „Xe- 
non'' zdobył większość goli. 

On sam strzelał bardzo rzadko. 
Piłkę wolał podawać partnerom. Nie 
dlatego, że bał się odpowiedzialnoś- 
ci za ewentualne „pudło”. Wypływa- 
ło to raczej z jego skromności, kole- 
żeńskości. Zyskał więc ogromne uz- 
nanie publiczności i tytuł najsympa- 
tyczniejszego - uczestnika imprezy. 
Otrzymał więc specjalną nagrodę. 
Ale gola również zdobył. Szkoda tyl- 
ko, że rywale byli wobec niego cza- 


sami bezwzględni. 


Bardziej rośli, 
silniejsi nie zawsze grali zgodnie z 
zasadą fair play. To był ich „re- 
wanż”' za sprytną i mądrą grę ucz- 
nia Szkoły nr 2 w Siemiatyczach. 
(zp) Fot. Z. Przybyłowski 


Bałtyk « 
martwym morzem 


(PAP). © narastającym zagrożeniu 
ekologicznym wód Bałtyku wiedzą w 
kraju: wszyscy. Od lat trwają ożywione 
dyskusje; każdego roku z okazji „Dni 
morza” grono naukowców i pracowni- 
ków ds. ochrony środowiska mówi, że 
tak dalej być nie może. A życie swoje... 


Oto zbiornikowiec bandery  liberyj- 
skiej „Hellespont Hope”, stojący na re- 
dzie gdańskiego portu dokonał zrzutu 
zużytego oleju. Kapitan i armator pozo- 
stali prawie bezkarni, gdyż Urząd Morski 
skierował sprawę tylko do kolegium ds. 
wykroczeń, które może nałożyć karę 
grzywny w wysokości kilkudziesięciu ty- 
sięcy zł. Dlaczego tak niską? Gdyż Urząd 
Morski nie ma odpowiedniej aparatury, 
która mogłaby bezsprzęcznie określić 
winę statku, a tym samym. skierować 
sprawę do sądu. Brak „techniki” spowo- 
dował, że jakby wręcz zachęcono kapi- 
tana obcej bandery do robienia z pol- 
skich wód śmietnika. 


Przykład ten nie jest odosobniony. 
Ale zatruwają nasze morze nie tylko 
statki. Brak oczyszczalni wzdłuż Wisły i 
Odry — powoduje, że w połowie lat 90. 
zamykać trzeba będzie nie tylko te, pla- 
że, które leżą nad Zatoką Gdańską. Za- 
nieczyszczenie a ponadto uje- 
mnie na wielkości połowów rybackich. I 
choć polska gospodarka morska ma 
wiele ważnych problemów do rozwiąza- 


| nia już obecnie, albo w najbliższym cza- 


sie, to na pierwsze miejsce zaczyna się 
wysuwać zagrożenie ekologiczne Bałty- 
ku. 


WARTO. 
ZWIEDZIĆ. 


Nie wszyscy wiedzą, że w Pozna- 
niu znajduje się placówka muzealna 
poświęcona  J.I. Kraszewskiemu. 
"Przy ul. Wronieckiej znajduje się 
Pracownia-Muzeum, w której miłoś- 

„nicy twórczości autora „Starej baś- 
ni'' mogą zapoznać się m.in. z dara- 
mi i pamiątkami, jakie otrzymał on z 
okazji 50-lecia pracy twórczej. Nie 
brak wśród nich cennych pucharów, 
albumów, medali oraz akwareli. 

Na zdjęciu — gratulacje młodzie- 
ży Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
Lwowskiego — album w drewnianej 
oprawie ze srebrnymi okuciami. 
Pośrodku okładki 'w wieńcu lauro- 
wym ze srebrnej blachy popiersie 
Kraszewskiego. 


Fot. CAF 


" wejściu słyszę 


— wróciłaś! 

Z ulgą zrzucam plecak. Za oknem 
znów te same garaże i brudne podwór- 
ko. Ciemna zieleń klonów, szare niebo. 

— Opowiadaj jak było! 

Na biurku leżą rozrzucone pocztów- 
ki: Jałta, Ałuszta, obok nich muszle i 
małe okrągłe kamyki. Przywiozłam je z 


est 15.50. Za dziesięć minut wyląduje- 

my na lotnisku w Symferopolu. Tem- 
peratura powietrza 28*”C, temperatura 
wody 25*C. Proszę zapiąć pasy. 

Z samolotu przesiadamy się do auto- 
busu. Mijamy plantacje winogron. Nad 
masywem Gór Krymskich zbierają się 
chmury. 


— zZjeżdżamy na dół. Te budynki, 
które widzicie, to właśnie Artek. 


Artek! Myślałam o nim przez kilka * 


ostatnich miesięcy, podobnie jak moi 
współtowarzysze: zdobywcy | miejsca 
we „Współzawodnictwie spod. Znaku 
Służby Przyjaźni” — 14 DH „Zośka” im 
Tadeusza Zawadzkiego ze Złotoryi i lau- 
reaci olimpiady języka rosyjskiego. 

Stoimy na artekowskim placu. Nasi 
tłumacze rozmawiają z jakimiś nieznajo- 
mymi. Czyżby coś się nie zgadzało? Ja- 
cek Jóźwiak, drużynowy „Zośki”, kie- 
rownik delegacji, wyjaśnia: — Okazuje 
się, że jest nas za dużo, oczekiwano 22 
osób, a przyjechało 34. Nie zmieścimy 
się w jednym podobozie i kilka osób 
musi przejść do sąsiedniego. 

Nie jesteśmy zachwyceni, ale trudno. 


Zośka” w całości zostaje w podobozie 
Diamentowym n reszta, cala szóstka 
rusycystów przechodzi do „fursztyna 
wego”. Wraz z nimi, jaka opiekunka 
wasza niezmordowana korespondentka 
MSI 

Rano budzi nas tęgbka. W chwilę po 
tem odbywa się fimnastyka na dużym 
placu apełowym. Pa śniadaniu — plaża 
Morze Czarne, cudownie ciepłe, wabi 
swoim spokojem. Ponieważ trafiliśmy do 
drużyny morskiej — taki tu zwyczaj, że 
każda delegacja zagraniczna połączona 
jest z radziecką drużyną pionierską 
przedpołudnia spędzamy: w Jachtklubie 
na nauce sygnalizacj, węzłów, wiosła 
wania 
Cc Artek to dziesięć podobozów 

skupionych w dwóch kompleksach 

„Górskim” 1 „Przybrzeżnym”. Zajmoją 


olbrzymi teren. Sama plaża ciągnie się 
aż siedem kilometrów! Podczas jednego 
dnia zupełnie nie sposób zwiedzić 
wszystkich ciekawych obiektów. Jednym 
z nich jest na przykład Pałac Pionierów, 
a w nim muzeum, w którym znaleźć 
można materiały dotyczące historii obo- 
zu, fotografie, stare pionierskie mundu- 
ry 

W ciągu roku szkolnego mieszkają w 
Arteku tylko pionierzy radzieccy. Przez 
miesiąc chodzą do artekowskiej szkoły, 
gdzie nie zadaje się prac domowych. 
Nauczycielami są dawni: drużynowi pio- 
nierscy, którzy doskonale potrafią radzić 
sobie nawet z najbardziej niesfornymi. 

Latem, na przełomie lipca i sierpnia, 
zjeżdżają się tu goście z całego świata. 
By odpocząć, zdobyć nowych przyja- 
ciól, nowe umiejętności i wiadomości o 
ZSRR. Turnus międzynarodowy nie różni 
się prograriem od zwykłego. Zagranicz- 
ni goście mieszkają razem z radzieckimi 
pionierami, poznają ich zwyczaje i styl, 
pracy. Ci ostatni to najaktywniejsi 
członkowie organizacji, a przy tym bar- 
dzo dobrzy uczniowie. Ich kandydatury 
na wyjazd do Arteku wysuwają «rady 
pionierskich drużyn j 


Każdy turnus poświęcony jest konk- 
retnemu problemowi. U nas jest to eko- 
logia. Czas wypełniają ekologiczne zwia- 
dy, wycieczki, badania. Centrum ekolo- 
giczne znajduje się w podobozie „Lazu- 
rowy”, gdzie pionierzy wydają gazetkę 
dotyczącą tych problemów. 

Szóstego sierpnia cały 4,5-tysięczny 
Artek wyjeżdża do oddalonej o 16 kilo- 
metrów Jałty, aby uczestniczyć w poko- 
jowej manifestacji. Gigantyczny konwój 
kilkudziesięciu autokarów sunie po jezd- 


z milicyjne samocho 


ni, pilotawany prze 
HU pochodnie. P. 


dy. W Jałcie zapalamy 

wiewają flagi, wznoszą sie w Róre k 
rowe balony. Mieszkańcy miasta ju 
przywykli do tej uroczystości, ale dla tu 
rystów jest ona nie lada atrakcją Bo 
gactwo barw, strojów, ras, w zystko to 
w olbrzymim korawodzie  sunącym 
rodkiem ulic 

Podczas naszego pobytu w Arteku 
odbywają się zawody sportowe we 
wszystkich możliwych dyscyplinach, jest 
wreszcie Ogólnoartekowska Olimpiada 
trwająca 3-4 dni. A jak było dawniejł 

D ierwszy apel w Arteku odbył się 16 

czerwca 1925 roku. Na brzegu mo 
rza stanęło wówczas kilka brezento 
wych namiotów, w których zamieszkało 
„BO dziewcząt | chłopców. Artek rósł | 


podczas której bu 


potężniał. Po wojnie, 
je- 


dynki były zajęte przez hitlerowców, 
szcze go rozbudowano i wznowił dzia 
łalność. Przebywali w znakomici 
goście, na przykład Arkady Gajdar (au 
tor książki „Timur i jego drużyna”) I Jurij 
Gagarin. Przyjeżdżali bohaterowie II woj- 
ny światowej, uczestnicy Rewolucji Paź 
dziernikowej. Odwiedziła też Artek Sa 
mantha Smith, młodziutka Amerykanka, 
która stała się symbolem dziecięcej wal 
ki o pokój. Po śmierci dziewczynki w 
katastrofie lotniczej jej imieniem nazwa- 
no wiodącą nad morze aleję. 

Otacza nas egzotyczna dla Polaków 
roślinność: cyprysy, palmy. Brzoskwinie i 
winogrona są tu czymś zwyczajnym jak 
u nas jabłka i śliwki 

Miesiąc to dużo czasu: jeździmy na 
wycieczki, wieczorami odbywają się 
koncerty, dyskoteki, wyświetlane są fil- 
my. Czasem też schodzimy na dół, „na 
leśną polanę, żeby zapalić ognisko... 


nim 


— Opowiadaj dalej! 

Siedzę w fotelu, słuchając miarowe- 
go uderzania kropel deszczu o parapet. 
Czy można opowiedzieć śpiew ptaków? 
Szum morza? Ciepło wyciągniętego z 
pożegnalnego ogniska węgielka? Cień 
Ajudachu? Nie można. Ale każdy z nas 
przywiózł to wszystko ze sobą do Pol- 
ski i zachowa na zawsze, tak jak i ten 
ostatni obraz białych budynków, znika- 
jący za oknami autobusu wspinającego 
się pod górę na symferopolskie lotni- 
sko. 


Kasia Morawiec 
korespondentka HS „ŚM” 
Janów Częstochowski 


unktualnie o 23.00 rozlega się 

dżwięk trąbki. Oznacza on, że 
cały obóz powinien już spać. Tym- 
czasem Natasza, drużynowa pio- 
nierskiej grupy, do której zostaliśmy 
przyłączeni, zbliża się do mnie z ta- 
jemniczą miną. 

— Katiusza — mówi poufnym 
szeptem — o północy bądź przy 
służbowym wejściu. Będziemy mieć 
tajne spotkanie kierowników zagra- 
nicznych delegacji. 


Na kilka minut przed 
schodzę w dół. 


północą 
Przy służbowym 
stłumione głosy. 
Choć cały budynek pogrążony jest 
w ciemności, rozpoznaję poszcze- 
gólne osoby. Jest Antje z Finlandii, 
Lucinda z Hiszpanii, dwie sympa- 
tyczne Laotanki, Ricardo z Angoli, 
Angielka Jenny oraz ich tłumacze: 
Natasza, Misza, Lena, Ira... Wszys- 
cy, tak jak i ja, rozglądają się bez- 
radnie, nie bardzo wiedząc, co ze 
sobą począć. Wreszcie w drzwiach 
pojawia się sylwetka pani naczelnik, 
Galiny łwanownej, zwanej „Żelazną 
lady”. k 
Ruszamy w stronę lasu. Jak groź- 
nie wygląda teraz Ajndach — Góra 
Niedźwiedzia. Jego czarny masyw 
wyraźnie odcina się od nieba pełne- 
go gwiazd. Wokół nas całkowita cie- 
mność. Nie wiadomo, czemu wszys- 
cy milczymy jak zaklęci. Nagle robi 
się jaśniej. Za drzewem stoi czło- 
wiek z pochodnią w dłoni, w długiej 
białej szacie i masce. Dalej następ- 
ny, aż wreszcie rozbłyskuje przed 
nami kilka pochodni. Niespodziewa- 
nie ciszę przerywa chrapliwy ok- 


dłoni potężna laska. Obok niego 
dziewczyna, w podobnej białej sza- 
cie, z twarzą zasłoniętą przejrzystą 
chustą. Trzyma szklaną czarę. Irina 
szepcze do mnie: — To duch Ajuda- 
chu, Władca Gór! -W tym samym mo- 
mencie stwór nagle odzywa się: 
Zbliżcie się! 


Omal nie parskam śmiechem: 


spod długiej szaty „Władcy Gór'' 
wysuwa się śliczny czarno-biały 


trampek! Bez pudła rozpoznaję, Wi- 
tię, szefa rądzieckich opiekunów. 

— Widzę tu dwóch mężów: jeden 
z nich przybył do nas z Finlandii, 
drugi zaś to Michał, nasz rodak. Od- 
dajcie cześć Władcy Gór. — Antje i 
Misza posłusznie padają na kolana. 
Uderzenie laską i..."mogą wstać. — 
Niech w świetle pochodni ukażą 
swe oblicza! — Ludzie w maskach 
podnoszą płonące polana nad gło- 
wami naszych przyjaciół. — Doko- 


najcie swego dzieła! Oczyszczenie! 
— Dziewczyna z czarą zstępuje sto- 
pień niżej. Antje i Misza, ostrożnie 
nachylają się nad naczyniem, piją. 
— Od tej chwili stajecie się praw- 
dziwymi Artekowcami. Dostąpiliście 
łaski i zaszczytu spotkania z Władcą 
Gór, który mieszka na Ajudachu. 
Niech owiewają was zawsze mor- 
skie wiatry! Oby ścieżki wasze 
wiodły was bezpiecznie na górskie 
szczyty! Nie zapominajcie nigdy, że 
jesteście Artekowcami! 
Teraz dziewczęta wręczają im po- 
darunki: pocztówki, foldery, znaczki. 
Larysa szturcha mnie łokciem: 
nasza kolej! Witia już nas wzywa 
skinieniem dłoni. Gdy podnoszę gło- 
wę znad czarki z wodą, przekonuję 
się, że podaje mi ją... Natasza. Po- 
dziwiam jej kunszt aktorski. Przez 
cały czas trwania ceremonii potrafi- 
ła zachować kamienne oblicze. 
Długo to trwa. Wreszcie nadcho- 
dzi chwila, kiedy Władca Gór znów 
staje się Witią Onieginem, Natasza 
śmieje się wesoło, a stróżami z po- 
chodniami, okazują się Kola, Witia, 
Sierloża, Igor... h 
Jest już pierwsza w not 
schodzimy nad morze. GSK 
jest patrzeć na odbijające się w 
zmarszczonej tafli wody gwiazdy, 
spoglądać na oświetlone skały Ada- 
łary, słuchać delikatnego dźwięku 
gitar Arenena i Wiktora, szumu fal 
Mórza Czarnego, uderzających . o 
krymskie wybrzeże. ż 
Za masywem Aj 
srebrny kalĘżyc: Wa PY 


J Kasia Morawiec 
korespondentka HSI „ŚM” 
Janów Częstochowski 
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Sympatyczni znajomi 
z wakacji 


Mam 15 lat, „Świaż Młodych" czy. 
tam systematycznie, a szczególnie 
niebieski pasek | „Kącik Przyjaciół”, 
Postanowiłam napisać do „RP” | 
odpowiedzieć na jej propozycje. 

Chciałabym opowiedzieć o swoich 
dwóch kolegach, których poznałam 
na tygodniowym biwaku w Rytlu w 
woj. bydgoskim, nad rzeką Brdą, 
Mają na imię Piotr i Paweł, ukoń. 
czyli 16 rok życia i są zapalonymi 
harcerzami. Uwielbiają sport, tury. 
stykę i piesze wędrówki. Spodobali 
mi się. Imponowali mi swoją samo- 
dzielnością i zaradnością, byli mili, 
serdeczni, przyjactelscy i szczerzy, 
a jak wiadomo takich ludzi jest co- 
raz mniej. 

Od biwaku przeleciało już kilka 
tygodni, utrzymujemy systematycz- 
ną korespondencję i za rok postano- 
wiliśmy wspólnie spędzić wakacje w 


„ tej samej miejscowości. 


Za pośrednictwem „Redakcyjnej 
Poczty” chciałabym przesłać im tra- 
dycyjne harcerskie „Czuwaj!”. Prze- 
syłam je też wszystkim takim jak 
oni, miłym, sympatycznym i szcze- 
rym. dziewczynom i chłopakom, któ- 
rzy spędzali swoje wakacje na pol- 
skich szlakach. Życzę „RP” milio- 
nów listów od moich rówieśników z 
całej Polski. 

Kryśka z Elbląga 


Wakacje na wsi 


Mam 13 lat i od września rozpo- 
częłam naukę w VII klasie. Do „ŚM” 
piszę po raz pierwszy, ponieważ 
przypomniałam sobie o pewnej ko- 
respondencji. Jedna z czytelniczek 
(zamieszkała na wsi) pisała, że 
nam, młodzieży z miasta, lepiej się 
powodzi na wakacjach. Mamy więk 
szą możliwość wyjazdu na kolonie 
orąz wczasy z rodzicami. 


Po pewnym czasie w „RP” ukaza: 


«ła się odpowiedż, chyba dziewczyny 


z miasta. Uważała ona, że młodzież 
z miasta wyjeżdża z zakopconej uli- 
Cy tylko 1 raz, a młodzież ze wsi ko- 
rzysta ze świeżego powietrza na co 
dzień. Trochę jest w tym prawdy, 
lecz -ja tu widzę jedno „ale” 
Wprawdzie ja nie spotkałam się z 
prawdziwie czystym powietrzem, 
ale rzeczywiście na wsi jest ono 0 
wiele czystsze niż w mieście. Dosyć 
często bywam na wsi, szczególnie 
na wakacjach, znam sporo osób 
stamtąd i wiem też jakie jest ich ży; 
cie. Większość dnia przebywają 7 
rodzicami w polu. 

Teraz zastanówmy się rozsądnie. 
Czy wśród tego pyłu (jak przy źnit 
wach czy młóceniu) młodzież korzy” 
sta z tego świeżego powietrza? | 
podczas gdy młodzież z miasta wy* 
sypla się do godziny 9.00, młodzież 
ze wsi karmi świnie, gna Krowy 08 
pastwisko. / 


Nie wszyscy tak żyją, ale więk: 
szość. Dlatego też za pośrednić 
twem „ŚM*” chciałabym goraćo 
pozdrowić koleżanki i kolegów 7% 
wsi Pasynki koło Bielska Podlaskie: 


Trzymajcie się! 


„ 


„Frytka 


to dziś, szlifując bezmyślnie 

Krupówki, miejsce towarzyskich 
spotkań oraz główny deptak Zako- 
panego, wie, skąd się wzięła ich na- 
zwa? Kto potrafi wytłumaczyć różni- 
cę między ceprem, panem i praw- 
dziwym góralem? Powiedzieć, gdzie 
leży „ucho naczelnika miasta” i 
wskazać ołtarz kościoła parafialne- 
go, który Stanisław Witkiewicz na- 
zwał „samowarem na 6 tysięcy 
szklanek”. Wiedzą to na pewno ci. 
którzy przeczytali książkę Lidii Dłu- 
gołęckiej i Macieja Pinkwarta pt. 
„Zakopane. Przewodnik historycz- 
ny”. | nie tylko to, albowiem z tej 
arcyciekawej lektury, napisanej 
smacznym, żywym językiem wiele 
się można dowiedzieć o przęszłości 
i terażniejszości tej „najwyższej 
dziury Polski”. Poznać jej duchowy 
klimat, niektórych stałych mieszkań- 
ców i sezonowych bywąlców. Poczy- 
tać o zabytkowych fragmentach mia- 
sta i zachowanych do dziś domach 
O słynnych, nie tylko góralskich ro- 
dach. I o tych, którzy tworzyli legen- 
dę Zakopanego. Książka, mimo iż w 


podtytule zawiera określenie 
wodnik historyczny”, nie jest wcale 
nudną, „archiwalną piłą 


Prze 


x napi 


saną potocznym i barwnym języ: 
kiem opowieścią o „stolicy polskich 
Tatr", w której wiadomości zaczorp 
nięte z najlepszych, udokumentowa 
nych źródeł, przeplatają się z aneg 
dotą, gawędą, plotką, uszczypliwą 
uwagą czy też praktyczną radą au 
torów. Z tej książki na przykład 


można się dowiedzieć, że przez ja 
kiś czas Stefan Żeromski pełnił 
funkcję Prezydenta Rzeczypospolitej 
Zakopiańskiej. Że w Kużnicach był 
kiedyś tor bobslejowy. Że potok 
Bystra, choć niepozorny, przy wyso- 
kiej wodzie bywa niebezpieczny | 
można w nim stracić spodnie albo 
nawet życie. Że w wytwornych salo- 
nach Zakładu Wodoleczniczego dok- 


lora Chramca chorzy wo frakach I 


wieczorowych toalotach, na czwart 
kowych  wlaczorkach tanecznych 
poddawali się przy dźwiękach mu 
zyki swolstej „psychotorapii”, Że 
wroszcie w miościo jost wlolo przy 
kładów tzw. zakopiańskiej logiki 
która objawia się mln. tym, ża do 
my, w których mioszkali na przykład 
Strug, Karłowicz czy Chałubiński, 
stoją przy ulicach noszących dziś 
nazwiska zupełnie kogoś innego. 
„Zakopano. Przewodnik historycz 
ny” czyta się lekko, łatwo i przyje 


mnie również dlatego, że ma on lo- 
giczny | przejrzysty układ. Czytelnik 
nie musi jak szalony biegać od stro- 
ny do strony, by szukać wyjaśnień I 
uzupełnień w odsyłaczach zamie- 
szczanych gdzieś na końcu książki, 
lecz z kartki na kartkę obrasta w 


(Henryk Sienkiewicz) 


nowo wiadomości. Może toż czytać 
go nie po kolel, lecz wybierać inte- 
rosujące go trasy I Informacje 
Lektura „Przewodnika” można 
zacząć w kapciach I w kapciach ją 
również zakończyć. Można toż, po 
przeczytaniu wstępu | rozdziału „Z 
dziojów Zakopanego”, założyć wy: 
godno obuwio | z książką pod pachą 
wyruszyć na wądrówką po mloście 


jodną z dziosięciu proponowanych 
przez autorów tras, Szkoda tylko, że 
publikacja wydana tego roku przoz 
Wydawnictwo PTTK „Kraj” Jost już 
absolutnie nie do kupienia, Podobno 
w najbliższym czasie planuje się jaj 
druk, i słusznie albowiem w po- 
czątkach września przyznano jej na- 


Tłum dziennikarzy, turystów i bywalców Zako- 
panego przewalał się po Krupówkach, przesiady- 
wał po kawiarniach, kłębił pod namiotem na wy- 
stępach zespołów biorących udział w Międzynaro- 
dowym Festiwalu Folkloru Ziem Górskich. Ale 
niestety, nie zajrzał do świetlicy „Śwarna” na 
Kościuszki, gdzie wrześniową popołudniową porą 
miała miejsce uroczystość ważna przecież nie tyl- 
ko dla tego miasta. Z inicjatywy Przewodniczące- 
go Prezydium Rady Narodowej m. Zakopanego i 
gminy tatrzańskiej oraz Prezesa Zarządu Oddzia- 
łu PTTK przyznano: 

© Nagrodę literacką Zakopanego za rok '88 Witoldo- 
wi Henrykowi Paryskiemu za wybitną twórczość pisar- 
ską, publicystyczną i naukową, służącą m.in. poznawa- 
niu piśmiennictwa i literatury tatrzańskiej. 

© Za najlepszą górską książkę roku, związaną z 
Podtatrzem i Tatrami uznano pracę Lidii Długołęckiej i 
Macieja Pinkwarta — „Zakopane. Przewodnik histo- 
ryczny”. 

© Nagrodę za najlepiej wydaną w tym roku książkę 
o tematyce górskiej przyznano Wydawnictwu „Sport i 


Turystyka” za album Ryszarda Ziemaka „Impresje ta- 
trzańskie”. $ 
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— I właśnie tym dwóm szacownym obywatelom Zakopane- 
go zadedykowaliście Państwo swoją książką... 

— Tak, im bowiem zawdzięczamy najwięcej. To 'są nasi mi- 
strzowie i nauczyciele. Pan Witold Paryski — taternik, -alpini- 
sta, naukowiec, pisarz, jest dla nas największym autorytetem 
w pisarstwie tatrzańskim. On nam udzielił wielu wskazówek i 
rad metodologicznych, dotyczących układu książki. Z jego ar- 
chiwalnych teczek czerpaliśmy wiadomości biograficzne. Nato- 
miast pan Henryk Jost — rdzenny zakopiańczyk, inżynier i ar- 
chiwista, jest wybitnym znawcą historii techniki, z której się 
zresztą doktoryzował. Posiada on naprawdę imponującą wie- 
dzę o Zakopanem, bogate archiwum i bibliotekę. W niej na 
przykład korzystaliśmy z rozmaitych słowników i pamiętników 
generałowej Zamoyskiej w sprawach dotyczących Kuźnic. Pan 
Jost udostępnił nam również własne notatki i przemyślenia, 
dotyczące szczególnie czasów okupacji. Gdyby pani zobaczyła 
te jego kajeciki, pisane pod lupą drobnym maczkiem... 

— Jak długo trwało to „odrablanie lekcji” w domu państwa 
Jostów? 

— Blisko rok: Co tydzień w środę o ósmej spotykaliśmy się 
przy herbacie i pysznym cieście. A potem rozkładaliśmy notat- 
ki i bardzo szczegółową mapę geodezyjną Zakopanego, na 
której zaznaczone były wszystkie domy i parcele, ustalaliśmy, 
gdzie jesteśmy. i rozpoczynaliśmy wędrówkę palcem po mapie. 
Później sprawdzaliśmy to wszystko w praktyce, wędrując z sy- 
nem po opracowanych trasach... 

— „Zakopane. Przewodnik historyczny” spotkał się z przy- 
chylną opinią czytelników, wysoką oceną specjalistów i wielce 
szacownego jury pod kierunkiem pisarza — Jana Józefa 
Szczepańskiego, czego dowodem przyznanie jej tytułu najlep- 


, PANY 


RALE 


| Z autorami książki ,„Zakopane. Przewodnik historyczny” LIDIĄ DŁUGOŁĘCKĄ I MA- 
CIEJEM PINKWARTEM rozmawia Teresa Maciszewska 


— Dla kogo jest ta książka? Czy tylko dla miłośników gór I 
bywalców Zakopanego, czy również dla tych, którzy pod Gie- 
wontem nigdy w życiu nie byli, a jeżeli w ogóle kiedyś wędro- 
wali, to jedynie po płaskim? i 

— Nasz przewodnik przeznaczony jest dla wszystkich, któ- 

"rzy interesują się Tatrami | Zakopanem. A więc i dla zakopiań- 
czyków, którzy chcieliby lepiej poznać historię swojego mia- 
sta. | dla wczasowiczów, którzy nie mają ambicji wspinania się 
na szczyty. | dla przewodników, którzy znajdą w nim wiele 
skondensowanych wiadomości. s 
— W jaki skąd I Jak dlugo zbierane były tak różno- 
rodne >, 
ralne, obyczajowe, kulinarne? 
— Pięć lat trwało gromadzenie materiałów, rok — pisanie, 
A a potem następne pięć lat czekaliśmy na wydrukowanie książ- 
| Historyczny podkład dał „Przewodnikowi'' mój doktorat, któ- 
"ry robiłem na Uniwersytecie Warszawskim, a dotyczący zawar- 
_ tości prasy 
korzysta! 


polityczne, turystyczne, kultu- 


szej górskiej kslążki roku. Czy do uszu autorów doszły tylko 
same pochwały 1 gratulacje, czy też były głosy krytyki od 
przeciwników? 8 


— Owszem, były głosy krytyki, ale pochodziły one nie od 
naszych przeciwników, tylko od osób, które chciałyby, aby ta 
książka w przyszłości była lepsza. | dlatego postaramy się 
wziąć je pod uwagę w następnym wydaniu. Nasi recenzenci 
na przykład sugerowali poszerzenie terytorialne i zwiększenie 
materiału ilustracyjnego, choć ja już naprawdę nie wiem, jak 
go można jeszcze bardziej poszerzyć, skoro zamieściliśmy 
przeszło 200 ilustracji... > 


a 


— Nagroda, prócz honoru laureata I pamiątkowego dyplo-- 


grodę i tytuł najlepszej górskiej  L. Długołęcka, M. Pinkwart — „Zakopa- 
książki roku ne. Przewodnik historyczny”, Wyd. PTTK 
(tem)  „Kraj”, W-wa '88, s. 317, cena 800 zt. 


mu, wyrażona została również w gotówce. Czy juź zostało 
ustalone, ną co wydane będzie te 100 tysięcy złotych? 

— My je już wydaliśmy! W zesźłym tygodniu trzeba było na- 
szemu synowi — Sergiuszowi, który chodzi do I klasy Liceum 
Muzycznego w Warszawie, sprawić pianino. Ale ponieważ nie 
stać nas było na prawdziwy instrument, bo to wydatek w gra- 
nicach pół miliona, wtęc wypatrzyłem w sklepie pianino elek- 
tryczne, które ma niezłe parametry — również i te finansowe, 
"bo kosztuje 176 tysięcy. Resztę trzeba było dołożyć. 

— Jak wyglądał podział pracy przy wspólnym, małżeńskim 
pisaniu książki? Czy obowiązki te dzielone były sprawiedliwie? 

— Chyba tak. Przez te kilkaset wieczorów razem siedzieliś- 
my nad każdą trasą, każdym tematem, wspólnie układaliśmy 
zdanie za zdaniem. Z tym, że przy niektórych życiorysach wię- 
cej pracowała żona, która jako zakopianka znała pewne spra- 
wy lepiej, a przy niektórych ja. = 

— Czy wszystkie tak skrzętnie I długo zbierane materiały 

, wykorzystaliście Państwo w swojej książce? 

— Ależ skąd! Wiadomości zamieszczóne w „Przewodniku”, 
to zaledwie cząstka wiedzy, jaką zgromadziliśmy w naszym 
domowym archiwum, stale zresztą wzbogacanym, albowiem 
właśnie teraz, po wydrukowaniu książki nadchodzi sporo li- 
stów od czytelników z dodatkowymi informacjami, a niekiedy 
wręcz szczegółami, o których dotąd nie wiedzieliśmy. Chcieli- 
byśmy wszystkie te sprawdzone w źródłach wiadomości wyko- 
rzystać w drugim, poszerzonym i uzupełnionym wydaniu książ- 
ki — której pierwszy nakład — jak się orientujemy — zniknął 
z rynku bez śladu. 

Czy to znaczy, że w kolejnym wydaniu „Przewodnika” 
szykują się Jakleś Istotne zmiany? 

— Tego sami jeszcze nie wiemy i nawet dziś pytaliśmy o 
radę znakomitego zakopiańskigo autora — pana Włodzimierza 
Wnuka. Można bowiem pozostawić terytorialny zakres książki 
taki, jaki jest, a poszerzyć poszczególne trasy o więcej domów 
i więcej życiorysów. Można też dodać jeszcze parę: nowych 
tras, np. okolice Jaszczurówki, Bystrego, Olczy, zwłaszcza że 
w pierwotnych zamierzeniach przewidywaliśmy, że będzie ich 
dwanaście... z ; 

— A skończyło się na dziesięciu. Kto je wyciął I dlaczego? 

— Sami je wycięliśmy! Popełniliśmy bowiem błąd niewiedzy 
— to znaczy rozpoczynając pracę nad „Przewodnikiem”, nie 
zdawaliśmy sobie sprawy, za co się bierzemy. Ze zbieranego 
"przez lata materiału powstał maszynopis o objętości ponad 20 
arkuszy. autorskich, natomiast z Wydawnictwem „Kraj” podpi- 
saliśmy wcześniej umowę tylko na 10 arkuszy. „Krakowskim 
targiem'”, do książki weszło 17,5 arkusza — resztę trzeba było 
wyrzucić. mę > 

— Może to, co się nie zmieściło tutaj, będzie można wyko- 


rzystać w kolejnych publikacjach małżeńskiego duetu nauczy- 


cielki muzyki I dziennikarza, eglptologa. Nile zamierzacie prze- 
cież Państwo spocząć teraz na laurach I zaprzestać pisania? 
— Na razie nie zamierzamy. Mamy jeszcze parę rzeczy w 
"produkcji i w planach. Z Wydawnictwem „Sport i Turystyka” 
podpisaliśmy umowę na wspólną książkę „Zakopane od A do 
Z”. W druku jest mój „Współczesny przewodnik po Zakopa- 
'nem'' oraz wspólnego z żoną autorstwa „Muzyka i Tatry”. Po- 
nadto w tym roku ukaże się mój i Jana Zdebskiego „Nowy 
cmentarz w Zakopanem” i małe kilkunastostronicowe mono- 


rafie: żona pisała o muzyce góralskiej, ja o starym kościele i 
cmentarzu. Robię jeszcze szkice zakopiańskie z dziejów mia- 
- sta, które powinienem skończyć w tym roku, wspólnie nato-_ 
_ miast chcielibyśmy napisać przewodnik krajoznawczy po koś- 
ciołach Podhala. I na tym bym chyba zakończył pisanie dla do- 
rosłych. A potem, może — kto wie — zacznę pisać dfa dzie- 


. 


Z dr. WOJCIECHEM ROSTAFIŃSKIM z NASA 
rozmawia SŁAWOMIR W. MALINOWSKI 


anie doktorze. zauważyłem, że 
= podczas wizyty w Krakowie 
był pan szczególnie wzruszony i sądzę. 
iż nie wynikało to tylko z faktu tak dłu- 
giej pańskiej nieobecności w Polsce. 

— To prawda. Zaskoczyły mnie 
przede wszystkim olbrzymia sympatia i 
szacunek, jakimi w dalszym ciągu — 
choć przecież od jego śmierci upłynęło 
60 lat — obdarzany jest mój dziądek 
Co roku pracownicy naukowi i studenci 
Instytutu Botaniki PAN w Krakowie, za- 
równo na jego jak i na grobach innych 
profesorów składają kwiaty, wyrażając 
tym samym uznanie dla dorobku i 
wkładu w rozwój nauk przyrodniczych 
poprzedników. To nie spotykane.” 

— Przejdźmy teraz do eksploracji 
przestrzeni międzyplanetarnej przez 
Stany Zjednoczone. Po bardzo spekta- 
kularnym programie Apollo zakończo- 
nym lądowaniem sześciu załóg amery- 
kańskich na Księżycu i 24 lotach promu 
kosmicznego oraz katastrofie Challen- 
gera w badaniach kosmosu przez NA- 
SA nastąpiła przerwa. Co dalej? 

— Najbliższe plany agencji sprowa- 
dzają się do wznowienia lotów orbital- 
nych wahadłowców. Jest to obecnie 
pierwszoplanowe zadanie. Dopiero po 
jego realizacji będziemy mogli, myśleć 
o sondach międzyplanetarnych do ba- 
dań naszego Układu Słonecznego. 
Przewidujemy, że „Discovery” wystar- 

_ tuje jeszcze w tym roku. Już niebawem 
rakiety wsparcia z wyeliminowanymi 
wadami w postaci nie dość pewnych 
uszczelek oraz wzmocnionymi zaczepa- 
mi między poszczególnymi segmentami 
będą gotowe, umożliwiając pięciooso- 
bowej załodze kolejny lot. Opracowano 
nowe systemy bezpieczeństwa, umożli- 
wiające załodze ewakuację podczas 
pierwszej fazy lotu. Jeden z wariantów 
przewiduje wykorzystąnie małych rakiet 
ratunkowych zdolnych bezpiecznie, za 
pomocą spadochronów, sprowadzić za- 
łęgę na Ziemię. Drugi zakłada użycie 
konstrukcji przypominającej zakrzywio- 
ny maszt, ciągnącej się od włazu aż 
poza tylną krawędź wahadłowca. W lo- 
cie poziomym daje to astronautom 
możliwość opuszczenia kabiny bez ry- 
zyka uderzenia o kadłub statku. 

— Jak pan sądzi, czy wybudowanie 
bazy na Srebrnym Globie jest moźliwe 
do roku 20007 


— Jak najbardziej. Dzisiejsza techni- 
ka oraz doświadczenia zebrane cho- 
ciażby w czasie realizacji programu 
Apollo umożliwiają realizację tego za- 
mierzenia. Rzecz jasna, będziemy mu- 
sieli na Srebrnym Globie powrócić do 
czasów jaskiniowych, przynajmniej po- 
czątkowo. Spychacz zasilany bateriami 
elektrycznymi, a wyniesiony w prze- 
strzeń przez wahadłowiec | osadzony 
na powierzchni Księżyca, będzie mu- 
siał w mniejszym lub większym paro- 
wie ustawić konstrukcję w rodzaju 
„beczki śmiechu” i zepchnąć na nią 
kilkumetrowej grubości warstwę pyłu. 
Utworzy ona doskonałą powłokę chro- 
niącą załogę stacji przed zabójczym 
dla człowieka promieniowaniem kos- 
micznym czy wiatrem słonecznym oraz 
nie sprzyjającymi temperaturami do- 
chodzącymi na jasnej stronie do 200”C, 
a na ciemniej — 100”C. 


Celowo nie rozwijam tu kwestii za- 
opatrzenia bazy w energię elektryczną, 
powietrze | wodę, albowiem problemy 
te zostały już dawno rozwiązane po- 
przez zastosowanie ogniw słonecznych 
oraz ogniw paliwowych. $ 

— Kilka lat temu miałem okazję pi- 
sać o efektach penetracji Jowisza oraz 
jego czterech największych księżyców. 
przez sondy Pioneer i Voyager, a teraz 
NASA przystąpiła do realizacji projektu 
Galileo... / . > 

E rzygotowuje! 


śr ź 


ny się do wystrzeló- 


sztucznym satelitą Jowisza. Przez kilka 
lat będzie przesyłał nam fotografie tej 
planety oraz pobierał i analizował 
próbki jej atmosfery. Liczymy tu przede 
wszystkim na sondę, która zostanie 
spuszczona w dół, przeniknie przez 
warstwy chmur i będzie kontynuowała 
lot, aż do momentu gdy zniszczy ją olb- 
rzymie ciśnienie. Dowiemy się wtedy 
więcej o prędkościach w pojawiających 
się i znikających wirach, polu magne- 
tycznym tego globu oraz nadawanych 
przez niego falach radiowych. Mamy 
również nadzieję przybliżyć się do roz- 
wiązania zagadki słynnej, wielkiej czer- 


wonej plamy, odkrytej w 1610 roku 
przez Galileusza. Jej rozmiary — baga- 
tela — równe są, mniej więcej, trzem 


średnicom Ziemi! Znajduje się tam od 
300 lat, ale co to jest, dlaczego taka 
czerwona i co sprawia, że tak długo się 
utrzymuje — trudno powiedzieć. 

— Skoro już mówimy o misjach sond 
międzyplanetarnych, to nie od rzeczy 


byłoby wspomnieć o drugim programie, 
oznaczonym kryptonimem „Ulissess'"'. 
— Jest to bardzo śmiały projekt zba- 
dania naszego środowiska w kosmosie, 
ale poza płaszczyzną Układu Słonecz- 
nego. Dotychczas wszystkie próbki le- 
cące ku Słońcu lub te, które wyszły po- 
za Plutona, wędrowały w jego pła- 
szczyźnie. Kolejna sonda zostanie wys- 
łana w kierunku Saturna, w jego pobll- 
żu ugnie swój tor i poleci w kosmiczną 
północ, ponad nasz system planetarny, 
po czym zawróci w stronę Słońca. Bę- 
dziemy wówczas mogli się dowiedzieć, 


"czy na północnej półkuli naszej dzien- 


nej gwiazdy istnieją plamy i czy mają 
one jakiś związek z jej polem magne- 


— Być może więc przy okaz, 
strzygnięty zostanie wieloletni spór, do- 
tyczący istnienia, lub też nie, dziesiątej 
planety Układu Słonecznego — Trans- 
plutona. 

— Jest to prawdopodobne Prze- 
strzegałbym jednak przed zbytnim op- 
tymizmem, ponieważ wysłane w latach 
70. — i to w dwóch przeciwnych kierun- 
kach — Pioneery, mknące w przestrzeń 
już poza orbitą najdalszej planety — 
Plutona, nie wykazały żadnych zabu- 
rzeń trajektorii swego lotu. Oznacza to. 
iż nie natrafiły na jakiekolwiek ciało 
mogące swym polem grawitacyjnym je 
przyciągnąć lub zmienić kierunek ich 
wędrówki. Nie zapominajmy jednak o 
tym, że dwieście i sto lat temu zabu- 
rzenia orbit Urana i Neptuna wyraźnie 
wskazywały na istnienie w tym pbsza* 
rze kosmosu większego ciała niebie- 
skiego. Tak więc...? Ostatnio powstała 
bardzo śmiała teoria, że owszem, ist- 
nieje dziesiąta planeta, ale krąży nie 


roz: 


tak jak wszystkie w płaszczyźnie pozio- 


mej, lecz plonowej. W kosmosie 
wszystko jest możliwe, to zaczarowany 
świat. 


— Na zakończenie przenieśmy się z 
kosmosu bliżej Ziemi. Co prawda w 
Polsce nie spotkałem jeszcze publikacji - 
na ten temat, ale faktem jest, że NASA 
pracuje nad nowym napędem samok: 
tów... Ś 


— Chcemy w niedalekiej przyszłości, 
gdy trzeba będzie racjonalniej gospo- 
darować energią, przejść na napęd 
znacznie tańszy, a jednocześnie bar- 
dziej ekonomiczny, mniej zanieczy- 
szczający środowisko. Proszę sobie 
„wyobrazić, 12 sdzislaj „30 prooenij masy, 


Nazwisko dr. Wojciecha Ro- 
stafińskiego pracownika 
naukowego Amerykańskiej 
Agencji Aeronautyki I Bada- 
nla Przestrzeni Kosmicznej 
(NASA) — nie jest zapewne 
obce naszym czytelnikom, 
przede wszystkim zaś intere- 
sującym silę  ekspłoracją 
przestrzeni międzyplanetar- 
nej. Wywiady z nim niejed- 
nokrotnie drukowaliśmy na 
naszych łamach. Niedawno 
dr Rostafiński odwiedził Pol- 
skę, korzystając z zaprosze- 
nia krakowsklego Instytutu 
Botaniki Polsklej Akademii 
Nauk. Wziął udział w uroczy- 
siej sesji poświęconej życiu i 
działalności swego dziadka 
profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, _ wyblinego 
przyrodnika Józefa Rostafiń- 
sklego, którego 60 rocznica 
śmierci przypada akurat w 
tym roku. 


Fot. Sławomir W. Malinowski 


samolotu transoceanicznego to paliwo. 


Stanowczo zbyt wiele. Opracowano 
więc nową zasadę napędu, nazwaną 
zasadą trolejbusu, a polegającą na po- 
bieraniu energii w miarę poruszania 
się. Z tym tylko, że zamiast paliwa 
płynnego przewiduje się zastosowanie 
mikrofal lub lasera. Będzie to oczywiś- 
cie wymagało «stworzenia całej sieci 
satelitów pobierających energię ze 
Słońca, która po przetworzeniu w wiąz- 
kę elektronową trafi do silników samo- 
lotu. Paliwa tradycyjnego samolot bę- 
dzie zabierał tylko tyle, by mógł wy- 
startować | — w razie awaril podstawo- 
wego napędu — bezpiecznie wylądo- 
wać. 

— Czy próbne loty samolotu z takim 
napędem Już się odbyły? 

— Tak, niedawno w Kanadzie. | co 
najważniejsze zakończyły się pomyśl- 
nie. Był to niewelki, bo zaledwie 10- 
-metrowy samolot zasilany wiązką mik- 
rofal, odebraną z naziemnego nadajni- 
ka. 


A skoro już mówimy o transporcie 
lotniczym, to w niezbyt odległej przysz- 
łości, za parę lat, tak przynajmniej 
przewidujemy, znikną z nieba pasażer- 
skie samoloty odrzutowe. Stosowane w 
nich dotychczas silniki zostaną zastą- 
pione' śmigłowymi. Wiem, brzmi to jak 
herezja, ale tylko pozornie. Nowe śmig- 
ła, o niespotykanej dotąd konstrukcji, 
zbudowane są z 8 do 9 łopat, bardzo 
szerokich, przypominających swym ' 
wyglądem rozetkę. Pozwalają one roz- 
wijać prędkości od 80 do 85 procent 
prędkości dźwięku oraz, co Jest nie- 


miej ważne, oszczędzają 30% pali- 
a... 


— Dziękuję za rozmowę. £ 


" Józef Rostatlński, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i dyrektor ogrodu botanicz- 
nego w Krakowie, wydał w Paryżu (1875 r.) 
pierwszą monografię śluzowców calego 


świata; podstawowym dziełem Florae. poloni- 


cas pfodromus (1872) zapoczątki 3 
rozwój (lorystyki w Polsce, a AE, 
a imion rodzajów roślin (1900) stwo-_ 
są podstawy polskiego słownictwa botanicz- - 
nego. ea zde Am pc 
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1d gdy zabra 


e mu piór, czy włosów. 
zątk astroszono, pokryte: łysinami, 

1dkowaną sierścią może stracić 
npatlę opiekuna, nie mówiąc 0 tym. że 


nie będzie r 


Jiało żadnych sząns na wysta- 
Najwspanialszy okaz trudnej pracy 
hodowlanej będzie zdyskwalifikowany Już 
podczas eliminacji 
Zwierzęta bardzo troskliwie dbają © 
swoje „ubranie Ptaki godzinami Czy- 
| przeczesują dziobem upierzenie, a 
, 'ne pokojowe gryzonie myją Się 
|| rczęsto i pracowicie, wylizując | głaszcząc 
| siorść. Szczególnie dużo uwagi poświęca- 
ją czystości pyszczka. Znajdują się: bo- 
wiem na nim włosy czuciowe. Są to jakby 
| „anteny” będące przedłużeniem recepto- 
rów dotykowych. Pomagają one gryzoniom 
w orientowaniu się podczas przemierzania 
ciemnych korytarzy podziemnych nor. 


wio 


W wyniku różnych chorób | zaburzeń 
stan okrywy włosowej lub upierzenia może 
ulec pogorszeniu. Włosy i pióra stają się 
łamliwe. Kruszą się i wypadają, Najczęst- 
szą przyczyną takiego stanu są wady w 
żywieniu oraz choroby skóry, inwazje pa- 
sożytów i zaburzenia hormonalne związa- 
ne np. z zaawansowanym wiekiem zwie- 
rząt. Również niewłaściwe warunki w po- 
mieszczeniach hodowlanych, brud, wilgoć, 
u ptaków brak naczynia do kąpieli, mogą 
utrudniać pielęgnację sierści i piór. Powo- 
duje to pogorszenie stanu zdrowotnego 
skóry i w konsekwencji różne dolegliwości. 


riach są warunkiom zdrowia | estotyczno 
go wyglądu naszych podopiocznych 

Ptaki | ssaki przystosowały sią do 
zmiennych pór roku | regularnie zmieniają 
okrycia swojego ciała na bardziej dostoso. 
wane. Jesienią krótkie włosy lotnio są za 
stępowane długimi I miękkimi włosami zi 
mowymi. Ptaki wymieniają pióra na bar- 
dziej puszyste. Wymiana piór jost również 
odświeżaniem lotek i sterówek — niezbęd- 
nych do lotu elementów upierzenia. Zni- 
szczone | wytarte plóra mogą uniemożliwić 
normalne latanie 

Linienie i pierzenie zachodzi stopniowo 
w poszczególnych partiach ciała i jeżeli 
przebiega prawidłowo, to nigdy (I) po wy- 
padniętych piórach i włosach nie pozostają 
łysiny. Stare włosy, czy pióra od razu są 
zastępowane nowymi... 

Warto wiedzieć, że pióra i włosy są wy- 
tworami naskórka zbudowanymi z keraty- 
ny, która jest białkiem. W okresie wymiany 
upierzenia i linienia zwierzęta potrzebują 
szczególnie dużo pełnowartościowego 
białka oraz bogatego składu witamin i mik- 
roelementów w diecie. Te gatunki, - które 
spożywają białko pochodzenia zwierzęce- 
go, powinny w tym okresie dostawać go 
wyjątkowo dużo. Chomiki I skoczki pustyn- 
ne muszą otrzymywać suszone mięso, lar- 
wy mącznika, owady i kawałki ugotowane- 
go jajka. Dobrym dodatkiem są suche po- 
karmy stosowane w żywieniu psów i ko- 
tów. Można je kupić w niektórych sklepach 
zoologicznych. Ptaki wymagają mieszanki 
jajecznej lub prosa jajecznego. Wskazane 
są dodatki mineralne i witaminowe, a więc 
skorupki z kurzych jaj, muszle mątwy itd. 
2-3 razy tygodniowo do wody. pitnej dla 


Tak pod mikroskopem może wyglądać stare, zniszczone pló- 


ro 


mixu-Z lub jedną torebkę Vibovitu (są to 
dawki na 1 litr wody). Ptaki w okresie pie- 
rzenia wymagają też dodatkowego źródła 
światła i ciepła w postaci żarówki o mocy 
25-40 watów. W tym okresie można pta- 
kom zainstalować lampkę. Najlepiej bę- 
dzie, gdy światło będzie padało z góry, ale 
może też być oświetlenie boczne, pod wa- 


W okresie pierzenia wskazany jest spo- 
kój. Klatki powinny być ustawione zdala od 
telewizora i odbiorników radiowych. Stara- 
my się w tym okresie nie brać ptaków do 
rąk, bo niszczy to delikatne, rosnące pióra. 


Świnki morskie i chomiki, a zwłaszcza te 
o długim, jedwabistym owłosieniu i tzw. 


Stadko nimf (Nymphicus hollandicus) podczas pielęgnacji plór po kąpieli 


trudności z usuwaniem starych, martwych 
włosów. Aby im pomóc, można je czesać 
gęstą szczotką z naturalnego włosia. Uła- 
twia to wychodzenie starych włosów i za- 
pewnia masaż skóry, a gubione włosy nie 
będą zaśmiecały całego mieszkania. 


ANDRZEJ KAUSZEWICZ 


Higieniczne warunki w klatkach i terra- ptaków można dodać około 1 grama Polfa- runkiem, że nie będzie raziło w oczy. angorskie, mogą mieć podczas linienia Fot. autora 
M 'e. $ 

Zielono = — wraz ze skrawkiem kory długości około 3 

SADZIC, NIE SADZIC em. Liść odcinamy zosawiając tyko ogo 

mi (174) » nek. Na korze robimy nacięcia nożem w 


Jeżyna bezkolcowa 


drugiej połowie października rozpo- 
W'zyna się sprzedaż drzewek i krze- 
wów owocowych w szkółkach, w sklepach 
ogrodniczych i w innych punktach sprzeda- 
ży. Przypominam o tym, gdyż na początku 
sezonu sadzonek jest w bród, więc można 
sobie wybrać do ogródka wszystko to, co 
chciałoby się mieć. Sprzedaż trwa aż do 
mrozów, zaś później jest wznawiana na 
wiosnę, lecz wiosną wybór mamy skąpy, a 
sadzonki już nie takie ładne. 
Co sadzić w ogródkach i na działkach? 
Przede wszystkim jak najwięcel rozmaitoś- 


składa, że w ogródkach przydomowych i 
działkowych jest latem cieplej niż na po- 
lach, więc warunki do uprawy tych ciepło- 
lubnych roślin są korzystne. W dodatku dla 
brzoskwiń i winorośli można budować róż- 
nego rodzaju daszki i osłony, które chro- 
nią rośliny od mroźnego wiatru i zimnego 
deszczu. Wystarczy zbić ramkę z kilku li- 
stewek i obciągnąć ją folią polietylenową. 


Bardzo zachęcam do uprawy tych roślin 
sadowniczych, które nie mają wygórowa- 
nych wymagań, a są ciągle mało popular- 
ne. Jedne z najsmaczniejszych to owoce 
borówki wysokiej. Pyszny owoc deserowy 
dojrzewający od lipca do połowy września. 
Cztery krzaki w ogródku o różnej porze 
dojrzewania będą dostarczać owoców pro- 
sto na stół przez całe lato. Pamiętajmy, że 
borówka lubi kwaśną glebę. Aby rośliny 
dobrze rosły, trzeba kupić tyle worków tor- 
fu wysokiego, ile kupiliśmy krzaków bo- 
rówki i pod każdy krzak dać do dołka cały 
worek torfu. 


Jeżyny szlachetne, bezkolcowe rodzą 
okazałe, smaczne owoce od połowy sierp- 
nia do końca października. Niektóre od- 
miany mają owoce dochodzące do 4 cm 


długości! Jeżyny mają bardzo małe wyma- 
gania i będą rosnąć wszędzie — pod jed- 
nym warunkiem. Na zimę trzeba na nie na- 
rzucić wszystkie niepotrzebne badyle i liś- 
cie z ogródka. Inaczej pędy przemarzną, 
gdyż są dosyć delikatne. 

Aronia jest nową rośliną w sadach i w 
ogrodach. Owoce aronii nie nadają się do 
bezpośredniego spożycia, gdyż są kwaśne 
i cierpkie. Dodane natomiast do dżemów, 
konfitur i soków dają niepowtarzalne kom- 
pozycje smakowe. Uprażone jabłka lub 
gruszki z dodatkiem aronii zastępują do- 
skonale owoce żurawiny lub borówki 
brusznicy. Aronia jest rośliną bardzo wy- 
trzymałą na mróz, o niskich wymaganiach 
glebowych. Można ją uprawiać wszędzie 
tak jak porzeczkę czerwoną. l) 

Poniżej podaję listę gatunków i odmian, 
które warto sadzić w ogródku. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 
Marek Lis z Krzydllna zapytuje, czy 
można szczepić cytryny. Można. Najlepsze 
rezultaty daje okulizacja, która jest sposo- 
bem szczepienia. Okulizację wykonujemy 


od maja do połowy sierpnia, gdy cytryny 


POCZYTAĆ MOŻNA 


intensywnie rosną. Do okulizacji potrzebne 
są pędy cytryny szlachetnej, z której ścina- 
my pąki (oczka) i zakładamy pod korę na 
cytrynie dzikiej (na siewce). Pąki ścinamy 


Winogrona — odmiana krajowa 


kształcie litery T. Oczko wsuwamy pod ko- 
rę i okręcamy szczelnie i mocno paskiem 
kory. Po dwu — trzech tygodniach folię 
usuwamy. Gdy założone oczko zacznie 
rosnąć, ścinamy dziką cytrynę nad ocz- 
kiem. Z oczka rozwija się cytryna szlachet- 
na. (am) 


Fot. J. Dąbrowski 
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członkami Młodzieżowegó 
Koła Filatekstycznego przy MDK w Żninie. Czytamy systema- 
tycznie „Świat Młodych”, na zajęciach rozwiązalićmy wszystkie 
zadania „W twoim klaserze”....Postanowiliśmy napisać do re- 
dakcji, aby podzielić się wrażeniami i może podpowiedzieć in- 
nym zorganizowanie podobnej imprezy. To o czym piszemy, 
nadaje się do WIT-ka, ale wakacje już się skończyły, więc mo- 
że znajdzie się na ten nasz list inne miejsce? 


Pomysł imprezy zrodził się, gdy opiekun naszego Koła oglą- 
dał znaczek nr katalogowy 2397 (Muzeum Kolejki Wąskotoro- 
wej — Wenecja k. Żnina). Postanowił wtedy, że nasze Koło 
własną imprezą uczci rocznice ważne dla naszego regionu: 725 
lat nadania praw miejskich Żninowi, 600 lat nadania praw mie- 


Boś PRATRZYCYCEWA 


NXJRZA 


jskich Gąsawie, 55 lat odkrycia grodu w Biskupinie I 150 tocz- 
nicę śmierci jędrzeja Śniadeckiego. Również nasze Koło obcho- 
dzi jubileusz! Rozpoczynamy 10 rok działalności. 10 września o 
godzinie 8.00 zebraliśmy się przy poczcie w Żninie. Pracownicy 
UFT byli tak uprzejmi, że specjalnie dla nas otworzyli pocztę o 
godzinę wcześniej (wolna sobota). Po zwiedzeniu Urzędu otrzy- 
maliśmy pierwsze potwierdzenie 'w postaci datownika dzienne- 
go. Następnie wyruszyliśmy na stację Żnin Wąskotorowy. Po- 
nieważ zabytki Żnina są nam znane, zatrzymaliśmy się tylko 
na chwilę przy XV-wiecznej wieży ratuszowej oraz przy klasy- 
cystycznej sufraganii. © godzinie 9.00 ruszyliśmy ciuchcią do 
Wenecji. Zwiedziliśmy Muzeum Kolejki Wąskotorowej oraz 
zrekonstruowane mury XIV-wiecznego zamku Krwawego Diab- 
la Weneckiegó. Oprowadzał nas sędziwy, przemiły gawędziarz 


i 


pan Lichociński, W Pośrednictwie Pocztowym otrzymaliśmy 
następny datownik 

Do Biskupina przeszliśmy, tam zwiedzaliśmy rezerwat ar 
cheologiczny, a w Pośrednictwie Pocztowym otrzymaliśmy już 


trzeci okołicznościowy datownik. Korzystając z uprzejmości 
kierowcy autobusu turystycznego podjechaliśmy do Gąsawy 
Do Gąsawy przybyli tego dnia tłumnie mieszkańcy okolicz 
nych miejscowości. Atrakcją były: Kiermasz Gąsawski, jarmark 
twórczości ludowej, występy kapel oraz wystawy fotograficzne. 
W Urzędzie Pocztowym uzyskaliśmy kolejne potwierdzenie po- 
bytu. Kolejką wródliśmy do Żnina, a na zakończenie tej tury- 
styczno"filatelistycznej wyprawy każdy z uczestników otrzymał 
pamiątkę, którą i redakcji przesyłamy 


Tomasz Malec i Witold Piechocki 


P.S. Dziękujemy Dyrekcji Zakładów Rowerowych Romet w Ko- 
walewie Wikp. za udzieloną pomoc. 


CZY INDIANA JONES 
URATUJE NAJSTARSZE 
BRYTYJSKIE STUDIO 


FILMOWE? 


(PAP). Wiele wskazuje na to, że „Indiana Jones Ill: 
Ostatnia krucjata” Stevena Spielberga będzie ostatnim , 
filmem kręconym w najstarszej brytyjskiej wytwórni — 
Elstree Studios w Borehamwood. Koncern Cannon, do 


którego należy studio, podjął bowiem wstępną decyzję 
o pozbyciu się tego niedochodowego zakładu. Cannon 
stracił w ub. r. prawie 100 mln dolarów i dla wyrówna- 
nia niedoboru sprzedał znaną w świecie bibliotekę stu- 
dia, posiadającą wiele „białych kruków” z dziedziny hi- 
storii i teorii filmu. 


Położona na przedmieściach Londynu wytwórnia ma 
jednak wpływowych przyjaciół, m.in. Spielberga oraz 
George'a Lucasa, który, tam właśnie kręcił „Gwiezdne 
wojny”. Obaj uważają. obecną sytuację za cios w 
światowe kino. Szczególnie obawiają się rozproszenia 
znakomitych fachowców. Stanęli więc na czele grupy 


zmierzającej do powołania amerykańsko-brytyjskiego 
konsorcjum, które wykupiłoby Elstree Studios. 
Wytwórmnię założył w 1926 r. — James Dixon Wil- 
liams, który wybrał to miejsce jako położone blisko 
Londynu, a pozbawione tamtejszej mgły. Powstały w 
niej filmy z udziałem Lawrence'a Oliviera, Douglasa 
Fairbanksa, Charlesa Lauhtona, Audrey Hepburn, Ri- 
charda Burtona. Tam właśnie Alfred Hitchcock nakręcił 
pierwszy brytyjski film dźwiękowy „Szantaż”. Tam też 
w 1949 r. z udziałem Ronalda Reagana nakręcono 
„The Hasty Heart”. Ostatnim dobrym okresem dla Els- 
tree Studios były lata 70., kiedy na dużą skalę lokowa- 
no tam produkcję amerykańską m.in. filmy z Bondem. 


EKRAN DLA 
KAŻDEGO 
PASAŻERA 


Każdemu jego własny ekran” to hasło 
amerykańskiej firmy Trans Com Systems, 
która rozwinęła system kin pokładowych 
w samolotach Tym razem najnowsze 
dzieło firmy to niewielki ekran umieszczo- 
ny w tylnej części oparcia fotela. Pasażer 
ma możliwość wyboru trzech pełnometra- 
żowych filmów. Ekran jest częścią sklado- 
wą rozbudowanego zestawu rozrywko- 
wo-inlormacyjnego _ obejmującego gry 
komputerowe, informacje o proponowa* 
nych jadłospisach, dane o bezclowych to- 
warach w sprzedaży na pokładzie oraz 
programy muzyczne stereo. Sądząc z 
pęczniejącego pakietu zamówień firmy, to 
indywidualne kino dla każdego pasażera 
będzie należeć do standardowego wypo- 
sażenia większości samolotów pasażer- 
skich. Czy nasz rodzimy LOT nadąży za 
postępem 

UŚMIECH NUMERU 


PEWIEN EUROPEJSKI turysta 
chciał kupić w wielkim japoń- 
skim domu towarowym długi za- 
mek błyskawiczny do kurtki. Po- 
nieważ jednak nie znał języka 
japońskiego, starał sią gestami 
rąk wzdłuż brzucha | piersi po- 
kazać, o co mu chodzi. Uśmiech- 
nięta ekspedientka z uklonom 
przyniosła mu najpierw krawat, 
potem długi naszyjnik. Wreszcie 
rozpromieniła się zupełnie i po 
chwili przyniosła z zaplecza... 
miecz do harakiri. 


* 


— DZISIAJ MNIE pani w szko- 
le pochwaliła! — mówi po pow- 
rocie do domu mały Mądrala 


— A co ci pani powiedziała? 
— pyta matka. 7. 

— Powiedziała: „ho, ho, ładny 
kwiatek z ciebie!” 


3 Mama wrócila 


Ewa Przybylska 
is ć 


— Mogę wołać na ciebie Bartosz wszędzie, 
chcesz. Ale w domu pozostaniesz Sreberklem. 

— To nie jest w porządku — odrzekł Sreberko — bo tak 
jest już teraz. Zawsze wołasz na ulicy, Bartosz. A w domu, 
Sreberko. Po prostu wymigujesz się, Mamo. 

— 0d czego? — spytała Mama konkretnie. — Czy może 
coś przy tym stole przyrzekłam? 

Sreberko zamilkł urażony. Potem spróbował się prze- 
móc. Kiedy Sreberko próbował się przemóc, Mama zaraz 
polmowała, że chodzi o rzecz wielkiej wagi. Mama zawsze 
rozumiała konieczność prestlżu u najmłodszych synów. 
Podpytała więc. 

— Czy ta opieka nad Mariuszem Jest... ze wszystkim? 

— Ze wszystkim — potwierdził Sreberko. 

— Mariusz nie był oszczędny? 

— Nie miał z czego — wyjaśnił Sreberko. — Paulina za- 
brała mu na słodycze dla babci... 

— Piękny cel — pochwaliła Mama. - 

— Zależy — zakwestionował Sreberko. — | jeszcze dała 
mu w łeb, Jak protestował. > 

— Nie mówi się w łeb — poprawiła Mama. 

— Ale dostał po nim — odparł Sreberko. I co mam teraz 
zrobić? 

— Tak, to jest problem — przyznała Mama. c 

— Jak jego tata przyniósł z pracy tę swoją pierwszą ty-. 
godniówkę, to po prostu nie wiedział, co najpierw zapła- 
cić... Mariusz mówi, że nawet wielkim beklem nie dało się 
niczego wymusić... 

Mama chrząknęła nagannie. 

— Nieładnie stosować szantaż — przyganiła. 
— Dziecku może się przydarzyć — odrzekł wyrozumiale 
Sreberko. — Gdy byłem mały, też nie żyłem jak święty... 
Mama wstała szybko i podbiegła, ROrrorewć, AB al 
płytą. Oboje widzieli: stąd, że ogleń pali się równo I nie 
ża dac potrzeby poganiać go pogrzebaczem. Sreberko 
zrozumiał, że Mama potrzebuje trochę czasu, aby obmyślić 
sobie taktykę. Czekał trochę niepewny, Ę Mamą bowiem 
nigdy nie wiadomo, czym się wykręci. 
z> wreszcie do stołu, Wskazała palcem na 


gdzie 


| nej, nawet w Powieci 


nie, obserwując, jak Mama wędruje do szafy, gdzie na pół- 
ce, za talerzami leżała tak zwana kuchenna kasa, z której 
mieli prawo brać wszyscy na potrzeby domu, zapytawszy 
przedtem Mamę. 

— Na pewno postępuję źle — rzekła Mama samokry- 
tycznie. 5 

— Każdemu się to przydarza — pocieszył ją Sreberko, 
wlepiając oczy w palce Mamy, odliczającej pieniądze. 

— Dokładając tobie, muszę dołożyć twoim braciom... 

— O, niekoniecznie! Dodajesz przecież na Mariusza! — 
poprawił Mamę Sreberko. 

— Ale ty również na tym skorzystasz — na to Mama. 

— Opiekuję się nim — na to Sreberko. — Nie mogę 
puścić go samego na karuzelę czy wiatrak ... To wielka 
ciamajda, jeszcze mi zleci... 

Mama przyglądała się swemu subtelnemu cacuszku, jak 
szybko i zgrabnie zgarnia zasiłek do kieszeni. Westchnęła. 

— Stałeś się naprawdę podobny do Mietka — rzekła. 

— Jak człowiek żyje sam, to nie musi kombinować — 
odrzekł Sreberko z godnością. — Ale. co ma zrobić, gdy 
ma kogoś na karku? . 

Mama słuchała oszołomiona, patrząc w milczeniu na 
Sreberko przemawiające tak przemądrzale. Sreberko za- 
milkł. Przyglądali się chwilę sobie. Sreberko jakby zawsty- 
dzony. 

Wiem, że jestem podły — powiedział. — Nie musisz 
tak patrzeć... Z. m po prostu zmuszony. Musisz to zro- 
zumieć, przecież masz nas wszystkich na swojej jednej 
głowie... 

Dzikie bolsko mieściło się na tyłach ogrodów. Należało 
do chłopców z Kolonii, którym nie było warto biegać na 
krótki mecz aż na stadion sportowy przy torach. Najmłod- 
szy zawodnik kolonijnej drużyny liczył sobie cztery lata. Do 
niego głównie należało przekradanie się za druciane płoty, 
gdy piłka wpadła, gdzie nie trzeba. Najczęściej wlatywała 
do ogrodu pana Budzisza, a był to człowiek, który nie znał 
żartów, gdy w grę wchodziła jego kapusta czy buraki. 
Kwiatów nie sadził, bo jeszcze nie zwariował, tak tłumaczył 
każdemu, | zaraz dodawał, że człowiek żyje po to, żeby 
Jeść, a nie żeby wąchać... 

Pan Budzisz od dwóch lat był na emeryturze i odtąd 
wciąż przesladywał w pobliżu swoich warzyw. Tak więc pił- 
ka zawsze była zagrożona. Zdarzało się, że pan Budzisz ją 
dziurawił szydłem, z którym się nie rozstawał. Lecz ostat- 
nio poprzestawał na tym, że nie chciał jej wydać piłka- 
rzom, zanim nie odpracują szkody. Tu pan Budzisz pokazy- 
wał dwa przetrącone liście kapusty I domagał się, aby w 
zamian wyplelill- zagonek z marchwią. Dodawał łaskawie, 
że pleląc mogą pojadać marchewkę. Lecz kto by tam chciał 
chrupać korzeń, jeżeli tuż koło nosa wisiały piękne grona 
porzeczek... Podjadali więc sobie, zastanawiając się, co 
zrobią, gdy przeminie czas porzeczek albo malin. 


Dzisiaj było pewne, że pan Budzisz wstrzyma się od ja- 
kiejkolwiek awantury. Nie będzie miał powodu, to po pierw- 
„sze. W bramce bowiem stanął Tata Spychała. Tata szalenie 
lubli grać i kiedyś miał wiełe do powiedzenia w piłcę. noż- 


zw 


„gra tu, a dwóch tam, 


z. się. zestarzał, miał: Już trzy- 


dzieści sześć lat i teraz mógł tylko od czasu do czasu po- 
biegać z nimi na dzikim. boisku i pokopać sobie jak daw- 
niej. Kiedy tata Spychała stawał na bramce, jasne było, że 
pan Budzisz nie będzie miał okazji przyczepić się do cze- 
gokolwiek. Żadna piłka nie była w stanie przelecieć między 
słupkami, tylko lądowała grzecznie w rękach Taty. Po dru- 
gie, pan Budzisz miał dobrą pamięć i nie mógł udawać, że 
nie pamięta, kim był Tata za młodu. Tak więc stał, schowa- 
ny pod |abłonką i czekał co dalej. Z 

Gdy chłopcy z Kolonii dostrzegli,Tatę Spychałę na boi- 
sku, zlatywali się natychmiast, ilu ich było. A ci z Rynku, 
gdy tylko usłyszeli sportowy okrzyk, także rzucali wszystko 
i pędzili, aby popatrzeć. A czasem, aby pograć. Tata Spy- 
chała bowiem uważał, że najlepiej gra się z konkurencją. 
Problem był tylko w tym, że stojąc na bramce nie dawał 
przeciwnikom szans, co uważał za niesportowe. Tak więc 
bramkarz zmieniał się co pewien czas, a Tata przechodził 
do ataku. Kiedy Tata dryblował, chłopcy z obu drużyn za- 
pominali atakować, tak piękne było to dryblowanie. Lecieli 
za nim hurmem .przez boisko, ledwo nadążając i próbowali 
podpatrzeć. Nawet Mietek, który nigdy nie orientował się 
dobrze, co to jest faul popełniony na kimś innym nie na 
Mietku i lubił każdemu wchodzić w paradę przy użyciu obu 
rąk, nie ośmielił się tego robić przy Tacie. Tata bowiem na 
bolsku przestawał być Spychałą, honor rodziny schodził na 
drugi plan, liczył się tylko prawdziwy sport. Mietek wpraw- 
dzie nie pochwalał Taty za taki stosunek, lecz równocześ- 
nie był z niego bardzo dumny. > 

Tak więc, gdy Tata królował na bolsku, pan Budzisz wy- 
cofywał się pod swoje Jabłonki, przeklinając możliwie naj- 
ciszej. Oczy pana Budzisza chodziły za piłką, tropiąc ją I 
przewidując, w który zagonek wleci. Gdy nie wlatywała, był 
zawiedziony, chociaż sam wątpił, czy ośmieliłby się wiepić 
któremuś z graczy karę za szkodę na cudzym mieniu. Pan 
Budzisz bówiem skrycie podziwiał Tatę Spychałę przez pa- 
mięć na czasy, gdy Tata grał w drużynie Miasteczka | da- 
wał tym z Powiatu porządnie w kość. 

Dzisiaj Tata Spychała miał więcej czasu niż le: Za- 
powiedział więc ostry mecz z konkurencją. zjasła się w 
komplecie w liczbie ośmiu na pierwszy okrzyk bojowy. Brat 
wikarego, Bobciu, złazł z łódki, gdy tylko usłyszał wrzask 
przelatującego Romana — „grajemy na punkty”. Nikt Ro- 
mana nie pouczył, jak wymawia się poprawnie, nawet Ja- 
nek. Nie było bowiem takich nóg, które by umiały ustać 
spokojnie na tak piękne zawołanie. Zaraz za Bobciem wy- 
padł z domu syn drogerzysty, Irek. Potem reszta która by- 
ła gdzieś w pobliżu, a trudno nie być w pobliżu gdy się 
mieszka w tak małym miasteczku. Trochę mieli kłopotu ż 
Golankami, którzy mieszkając za rzeką, nie należeli = do 
Rynku ani do Kolonii, lecz za skarby wiata nie chcieli 
po stronie rynko; ORKaĆ 

rynkowych. Wreszcie Tata orzekł, że dwóch za- 


b szczę. a potem zmiana. Posłuchali, ale nie 
m nastąpiła zbiórka. Dwie drużyny stanęły na 
pażęic barze I oddały sobie honory. Potem odliczyły do 
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OGÓLNOPOLSKI KONKURS KARTONOWYCH MODE toć 


© Interesujesz się  modelar- 
stwem? © Kleisz modele karto- 
nowe? © Lubisz pracę precyzyj- 
ną i dającą szanse wykazania 
się swymi zdolnościami? 


| Jeśli tak — weź udział w tym konkursie! 


Wszystko co lata, pływa i jeździ 
byle było z kartonu 


- (Int. wł.) Spółdzielczy Dom Kultu- 
m „Korelat-2” Spółdzielni Mieszka- 
niowej „Zacisze” w Oleśnicy oraz 
Klub Modelarstwa  Redukcyjnego 
organizuje w dniach 26-27 listopada 
_ 1988 r. Ogólnopolski Konkurs Karto- 
nowych Modeli Redukcyjnych. W 
- konkursie mogą wziąć udział mode- 
_ |arze indywidualni, kluby i modelar- 
le. Konkurs obejmuje - kartonowe 
modele redukcyjne wszelkiego 
sprzętu latającego, kołowego i pły- 
 wającego, wykonane od podstaw 
lub z oryginalnych wycinanek pol- 
 sklch lub zagranicznych (z ewen- 
tualnymi przeróbkami). 

Jeden modelarz może wystawić 


jeden model. Konkurs przeprowa- 
dzony będzie w trzech grupach wie- 
kowych: do 12 lat, od 12 do 16 lat i 
powyżej 16 lat, z uwzględnieniem 
klas modeli (samoloty, pojazdy, ok- 
ręty, statki oraz żaglowce). 

Zgłoszenia będą przyjmowane do 
30 października 1988 r. pod adre- 
sem: Spółdzielczy Dom Kultury „Ko- 
relat-2", ul. Kochanowskiego 5, 
56-400 Oleśnica (z dopiskiem na ko- 
percie: Konkurs Modeli 'Kartono- 
wych). 

Dla zainteresowanych osób, mo- 
delarni i klubów organizator prześle 
szczegółowe informacje wraz z re- 
gulaminem. 


Na zdjęciach: 
r. Plękny „Junłor” w rozkwicie 


17 h „ 
Ę 2. Inż. Stanisław Żyła z odmianą róż „Fryderyk Chopin ESNGRE 
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CZYTELNICY 
POSIADAJĄCY 
KREWNYCH 
LUB 
ZNAJOMYCH 


[ZA GRANICĄ | | 


Wobec licznych zapytań Infor- 
mujemy osoby zainteresowane, że 
prenumeratę naszego pisma ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje "RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch", Centrala Kolportażu 
Prasy.i Wydawnictw, ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto PKO 
XV Oddział w Warszawie Nr - 
1658-201045-139-11. 

Cena prenumeraty na rok 1989 z 
dostawą pocztą zwykłą wynosi: 

kwartalnie zł 1462,50 

półrocznie zł 2925 

rocznie zł 5850 

Koszty dostawy pocztą lotniczą 
uzależnione są od kraju zamiesz- 
kania odbiorcy. 

Szczegółowe informacje można 
uzyskać pod ww. adresem lub te- 
lefonicznie pod numerem 20-12-71 
wew. 577, 508 i 507. Prenumeratę 
za granicę na rok 1989 na wszyst- 
kie dzienniki I czasopisma ukazu- 
jące się w Polsce CKPIW przyjmu- 
Je do 10 listopada 1988 roku. 


z parki i ogrody. Róża jest królową wszystkich. kwia- 
 śztów, symbolem miłości i pokoju. Cenili, ją już starożytni, 
kochają współcześni. Powstają coraz to nowe odmiany tych 
_ szlachetnych roślin. Każda z nich otrzymuje nie tylko własne 
__ imię (nierzadko kobiece), ale także patent, tak jak wynalazki z 
dziedziny techniki. ? 
Na przeszło 20 tysięcy odmian róż istniejących w świecie, 
tylko 13 wyhodowano w Polsce. Twórcą aż 6 z nich jest inż. 
Stanisław Żyła, pracownik naukowo-badawczy Akademii Rol- 
_ niczej w Poznaniu. Z różami, jak sam mówi, ma do czynienia 
przez całe swoje życie. Zetknął się z nimi już w rodzinnym 
domu. Ojciec miał pasiekę i wspaniałe róże pienqe. Pracę nad 
_ Nowymi odmianami, żmudną, wymagającą wielu zabiegów 
pielęgnacyjnych i nakładów finansowych traktuje raczej jako 
hobby. Majątku na tym nie zrobił, jak możńa byłoby przypu- 
_ szcżać, hodowla kwiatów w niektórych krajach to przecież 
złoty interes. Pozostaje rzecz najważniejsza — satysfakcja i 
dość. Amarantowo-czerwony „Junior” o delikatnym zapachu 
JUż dwa razy wygrał konkurs w Baden-Baden. Jedna z ostat- 
— białokremowy „Fryderyk Chopin” — odzna- 


cza się fantastyczną zdrowotnością, a kwitnie aż do późnej 
jesieni. Sprzedaż tej odmiany do Belgii, z inicjatywy Polskiego 
i Belgijskiego Towarzystwa Miłośników Róż, zasila konto Mię- 
dzynarodowego Komitetu Badań do Walki z Rakiem u Dzieci. 
Na ostatniej wystawie tych pięknych kwiatów, w Starej Poma- 
rańczarni w warszawskich Łazienkach, pan Żyła prezentował 
także odmianę o nazwie „Hanka” — bardzo plenną, przezna- 
czoną do upraw szklarniowych oraz „Disco” i „Venrosę”. 
Pierwszej z wyhodowanych przez siebie.róż dał imię „Profesor 
Oszkinis” — na cześć swojego nauczyciela, założyciela Kated-, 
ry Roślin Ozdobnych AR w Poznaniu. 

— Są dziećmi Słońca, lubią troskliwą pielęgnację i nawoże- 
nie organiczne (obornik i kompost) — radzi pan Stanisław. — 
sOdwdzięczą się za to wspaniałym kwitnieniem. Ściętych nie 
można stawiać w pełnym słońcu ani w przeciągu, Przed włoże- 
niem do wazonu należy ukośnie przyciąć końce i usunąć kolce 
z tej części pędów, które będą zanurzone — świeżymi ranami 
dobrze czerpią wodę. Kiedy zaczynają więdnąć, trzeba je przy- 
ciąć i głęboko zanurzyć w zimnej wodzie (tylko łodygi!) aby po- 
nownie odzyskały turgor czyli sztywność. 
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Ucieczka | 


od ucha H 


Słyszałam od was wiele... 4 

Słyszałom o nauczycielach wyzy- 
wających was przy użyciu wulgar- 
nych często słów. Powód? Każdy. 
Nie odrobiona praca domowa, zła 
odpowiedź, własne, odmienne od 
nauczycielskiego, zdanie. 

Slyszałem o nauczycielach, którzy 
już na pierwszych wrześniowych 
lekcjach mówią temu czy owemu: 
„ty się nie musisz wysilać, dla cie- 
bie już mam ocenę — niedostatecz- 
ną." 

Słyszałem o lekcjach zamienia- 
nych w prace społecznie użyteczne. 
Ba, niekiedy nawet w prace użytecz- 
ne całkowicie prywatnie. Słyszałem 
o kopaniu nauczycielskich ogród- 
ków, naprawianiu samochodów, za- 
łatwianiu zakupów przez uczniów. 
Głównie tych zagrożonych, którzy 
nie znajdują innego, lepszego (sku- 
teczniejszego) sposobu na udowod- 
nienie, że należy im się coś więcej 
niż „siadaj — niedostatecznie”. 

* Słyszałem o pijanych wychowaw- 
cach na koloniach i instruktorach na 
obozach harcerskich. O robieniu 
„Interesów”: wynoszeniu na oczach 
uczniów, harcerzy, kolonistów mię- 
sa ze szkolnej stołówki, konserw z 
magazynów, materiałów budowia- 


nych czy części samochodowych ze - 


szkolnych ' warszatów, książek ze 
szkolnych bibliotek, O łapówkach, o 
libacjach, o wciąganiu dzieci czy 
młodzieży w najczarniejsze zakątki 
"dorosłego życia. 

Słyszałem o jeszcze wielu innych 
rzeczach. 

Słyszałem od uczniów, rodziców, 


osób zupełnie nie związanych ze 


szkołą, które „przypadkiem widzia- 
Lecz o żadnej z tych historii, choć 
zawód dziennikarza wykonuję już 
kilka dobrych lat, napisać nie mog- 
łem. Z kilku powodów. 


Część zyskanych wiadomości 
okazała się nieprawdziwa. Ci, którzy 
o danej sprawie informowali, dali 
się ponieść emocjom, przez co ich 
relacje stały się mało obiektywne. 
Inni znów fantazjowali, co spowodo- 
wało, że przedstawione fakty okazy- 
wały się fikcją, kłamstwem, oszczer- 
stwem, pomówieniem (niech każdy 

- wybierze sobie takie określenie, ja- 
"kie mu najbardziej odpowiada). 


Ą A 
W bezinteresownej zawiści jesteś- 
my mistrzami świata. Kundlizmem 
(to określenie wymyślił niegdyś Mel- 
chior Wańkowicz) zarażonych jest 
wielu i dużych, 1 małych,, i doros- 
* łych, i młodych. Nie o nim jednak 


chcę dziś pisać, więc tym razem ob- 


- rzydliwe, kłamliwe donosicielstwo 
zostawiam w spokoju. k 
Bywają bowiem przypadki, że hi- 
storia jest prawdziwa, a jednak nie 
można jej opisać, nie można nawet 
zająć się nią w żaden inny sposób. 
Oto przykład: mała wiejska szko- 


_ ska, wielokrotnie wyróżniana. z roz- 


_ kręgu członkami i dowiedzieć 


JOSE 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 
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„ Polskiego" — Warszawa 
Zam. 3912/G/88.U-19. 


ła. W niej świetna drużyna harcer-- 


maltych okazji. Tylko więc siąść w 


czasom główny temat naszej rozmo- 
wy jest zupełnie inny... 

Dla niejednej dyrekcji szkoły dzia- | 
lalność tak dobrej drużyny byłaby 
powodem do dumy, tymczasem iu 
— nie. Żadnej harcówki, żadnej sa- 
li w której można by przeprowa- 
dzać zblórki. Żadnej pomocy. Za to 
złośliwych uwag pracowników szko- 
ły, utrudnień, przykrości tyle, że nie- 
Jedno szkolne środowisko można by 
nimi obdzielić! Konflikt! Aż się pro- 
si, by „podrążyć” sprawę, dotrzeć 
do źródeł, pomóc pokrzywdzonym. 
Tymczasem... Harcerze mówią: „ty/- 
ko prosimy o tej sprawie nie plsać, , 
nie zajmować się nią: pan wyjedzie, 

a my zostaniemy — z nauczycielami 
Jeszcze nikt nie wygrał." 

Co wtedy? Pozostaje dać do zro- 
zumienia, że przecież harcerz śmia- 
ło broni słusznej sprawy i... milczeć. 
Albo opisać całą historię, zmienia- 
jąc przy tym imiona, nazwy, czasem 
nawet dla niepoznaki przekręcić 

|ewne mniej ważne fakty. Człowiek 
wścieka się, bo chciałby pomóc, ale 
nie robi nic, bo wie, że — choć 
działa w dobrej wierze — może in- 
formatora narazić na przykrości, a 
któż z nas je lubi? 

"Trudno oprzeć się wrażeniu, że 
odwaga cywilna jest dziś towarem 
szczególnie wysoko * cenionym, 
zwłaszcza gdy musi się nią wyka- 
zać osoba występująca przeciwko 
tym, 'od których jest w jakiś sposób 
zależna. Zwykle albo się milczy: 
znosząc z pokorą zło, albo mówi się © 
szeptem, zastrzegając przy okazji: | 
„to tylko tak między nami, nie do 
druku”. Albo wreszcie — pisze się | 
anonimy, o których opinia jest jed 
noznaczna, choć niekiedy, gdy za- 
warte w nich wiadomości są praw- 
dziwe — można zrozumieć autorów. 
Po, prostu boją się własnej odwagi. — 

Zdobycie się na nią, podpisanie - 
zarzutów wobec kogoś. iIsnym 
imieniem i nazwiskiem to rzadki 
sposób reakcji na zło. Trudno odwa- 
Qi nie pochwalić, trudno nie nama- 
wiać do wykazania jej w obronie 
słusznej sprawy, zresztą wcale nie 
tylko dlatego, że wymaga tego 
wspomniane prawo harcerskie czy 
własne sumienie. Jeśli już odrzucić 
te powody, to pozostaje jeszcze je- 
den: chęć zlikwidowania 
który doskwiera. A 
'Na łamach „Ś 


wtarzamy: nie - 
ię opi- 


pewno tak, żeby nie stała się wam 
krzywda. W razie potrzeby imię i 
nazwisko korespondenta zachowa- 
my wtajemnicyy. | 

Może wreszcie zapanuje moda na 
niewstydzenie się pokazywania zła: 
głupoty, bałaganiarstwa, złośliwoś. 
ci? Bardzo dobrze byłoby skończyć 
z szeptanlem połączonym z trwożli- 
"wym rozglądaniem dookoła, czy aby | 
nikt nie podsłuchuje. » DZ 

„Ucieknijmy od ucha, 
mówić głośno i wyraźnić 
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OPOWIEDZIAŁ DIANĘ KŁAMO - 
CIE O CHEŁYM ZATECIU, 


NA NNA— 
NUJĘ C/Ę OB 
MOM PRA-Ń 
COWNIKIEM, 
MLE. JEDEN 
FAŁSZYWY 
ENAMV SIĘ 
NA ZAWSZE. 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty 
rysunkowe  wyszperali dla 
Was: Paweł Fiktus, którego 
zapisuję do klubu oraz To- 
mek Daniszewski — członek 
klubu. * = 


Ło) WOJE 


Autorka — Ania 
którą zapisuję do Rzep- 


klubu. Na portrecie jestem 
wśród maskotek olimpij- 
skich z Calgary i Seulu. 


AS 


— Spryskałem je przeciw mszycom, żuczkom, 
= » : mączniakom, częrwiom, enicom, 
Redaguje M2 3 ż kom, a na. śmierć oe o RS: 


WŁODZIMIERZ LEWINSKI 


Cześć! ń - ć > 
Druhny i Druhowiel Zakładamy właś- , Ś | RZŻ NOWE PAPIEROSY! 


nie Harcerską Polsko-Polonijną Spółkę, 
„która będzie wypożyczała za złotówki 
kompletnie umundurowanych harcerzy 
(patrz rysunek obok) wszelkim instytu- 
cjom na oficjalne okazje. Zależnie od 
nastroju imprezy nasi harcerze mogą 
być promiennie uśmiechnięci, . albo 
śmiertelnie poważni. Harcerze wykona- 
ni są z polichlorku winylu, nie wymaga- 
ją odżywiania, nie są także czuli na złe 
warunki atmosferyczne (co teraz, jesie- 
nią nie jest bez znaczenia). 


Nasza inicjatywa przyniesie wszech- 

stronne korzyści: spokój drużynom, któ- 

Pre zamiast uczestniczyć w nudnej imp- 

_rezle, będą swobodnie hasać po polach 

_ i lasach; satysfakcję naszym klientom, 
prezentuje się nasza 

g sj Spółce — 


„Drogi. Tato, złota 


Zaprojektował Piotr Glinka, którego zapisuję do Rzepklu- 
bu. Na odwrocie projektu Piotr: napisał: 


Mamo, przestańcie palić!" 


